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  PODZIĘKOWANIA


  Już nieraz dostało mi się za moje długie podziękowania, całe strony pełne słów wdzięczności dla wspaniałych ekspertów, którzy odpowiadają na moje pytania, skrupulatnie poprawiają moje błędy inie mają mi za złe, że się im naprzykrzam. Tym razem obawiałabym się, że kogoś pominę, tak długa byłaby to lista. Postanowiłam zatem ją uprościć. Wroku, wktórym pojawiło się więcej pytań niż odpowiedzi, na wyróżnienie zasługują szczególnie trzy osoby.


  Deb Carlin, najlepszej przyjaciółce iświetnej menedżerce dziękuję za to, że dbała, bym skupiała się na pracy, stała twardo na ziemi, atakże, by ta literacka podróż była samą przyjemnością.


  Amy Moore-Benson, przyjaciółce iagentce– przeszłyśmy razem piekło– dziękuję, że była nie tylko moim adwokatem, ale także mistrzem.


  Lindzie McFall– nowej członkini naszej drużyny– dziękuję za cierpliwość, profesjonalizm, oddanie ipoczucie humoru. To wielka radość mieć takiego wydawcę.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jezioro Wiktorii


  Uganda, Afryka


  Waheem nie czuł się dobrze, gdy wchodził na pokład zatłoczonej łodzi motorowej. Przyciskał do nosa zakrwawioną szmatkę znadzieją, że współpasażerowie niczego nie zauważą. Właściciel łodzi, zwany przez mieszkańców wyspy pastorem Royem, pomógł mu załadować zardzewiałą klatkę zmałpami iupchnąć ją na ostatnim wolnym skrawku pokładu. Nie odpłynęli nawet półtora kilometra od brzegu, kiedy Waheem spostrzegł, że pastor Roy przenosi wzrok zzaciśniętych warg swojej żony na krew, która skapywała na koszulę Waheema. Sprawiał wrażenie, jakby żałował, że zaoferował mu ostatnie wolne miejsce.


  – Na tych wyspach krwawienie znosa zdarza się dość często– powiedział pastor Roy takim tonem, jakby oczekiwał wyjaśnienia.


  Waheem tylko skinął głową. Udawał, że nie zna angielskiego, choć rozumiał ten język dość dobrze. Przez kolejne dwa dni nie spodziewano się żadnego statku zwęglem czy bananami, więc cieszył się, że szczęście mu dopisało. Był wdzięczny pastorowi Royowi ijego małżonce, że wzięli go na pokład, ito razem zklatką. Ale Waheem wiedział też, że przeprawa zwyspy Buvuma do portu Jinja potrwa czterdzieści minut iwolałby spędzić je wciszy niż słuchać, jak pastor peroruje oJezusie. Wsiadł na pokład ostatni, azatem tkwił ściśnięty na samym przodzie, wzasięgu głosu nawracającego maluczkich duchownego. Nie chciał wżaden sposób podsuwać pastorowi myśli, że podczas podróży przez jezioro zdoła uratować jeszcze jedną duszę.


  Zresztą pozostali pasażerowie– smętna grupa kobiet ibosych dzieci oraz ślepy starzec– już na pierwszy rzut oka owiele bardziej potrzebowali zbawienia. Poza krwawiącym nosem inagłym pulsującym bólem głowy Waheemowi nic nie dolegało– był młody isilny. Jeżeli wszystko pójdzie po jego myśli, on ijego rodzina będą bogaci ikupią sobie kawałek ziemi, zamiast zaharowywać się dla innych.


  – Bóg jest zwami!– zawołał pastor, który najwyraźniej nie potrzebował żadnej zachęty, by zająć się nawracaniem niewiernych. Jedną ręką trzymał ster, drugą zaś wymachiwał wstronę otaczających go mieszkańców wyspy, rozpoczynając kazanie.


  Pasażerowie niemal mimowolnie pochylili głowy, słysząc głos duchownego. Zapewne uważali, że należy mu się ten gest szacunku za to, że wpuścił ich na pokład. Waheem także skłonił głowę, ale zerkał zza nasiąkniętej krwią szmatki iudawał, że słucha. Starał się ignorować smród małpiej uryny ikrople krwi, od czasu do czasu spływające mu po brodzie. Oczy jak uślepca, mlecznobiałe iprzymglone gałki, poruszały się, aze starczych warg wydobywał się jakiś pomruk, przypuszczalnie modlitwa. Kobieta skulona obok Waheema mocno ściskała torbę zgrubego płótna, wktórej coś się ruszało. Czuć zniej było zapach mokrych kurzych piór. Wszyscy poza trzema małymi dziewczynkami na tyle łodzi, które uśmiechały się ikołysały, siedzieli wmilczeniu. Dziewczynki cicho śpiewały, zradością, ajednocześnie ze świadomością, że nie powinny przeszkadzać pastorowi.


  – Bóg owas nie zapomniał– ciągnął pastor.– Ja też nigdy was nie zapomnę.


  Waheem spojrzał na żonę pastora, która zdawała się nie słuchać męża. Siedziała obok niego na przodzie inacierała nagie blade ramiona przezroczystym płynem zplastikowej butelki, co parę sekund przerywając tę czynność, by niecierpliwym gestem strącić muchę tse-tse zjedwabistych długich włosów.


  – Wszystkie wyspy na Jeziorze Wiktorii są pełne wyrzutków, nędzarzy, przestępców ichorych– pastor urwał ikiwnął głową wstronę Waheema, jakby chciał wyróżnić jego przypadek– ale ja widzę wnich tylko dzieci Jezusa, które czekają na zbawienie.


  Waheem nie poprawił pastora, mimo że nie uważał się za schorowanego wyrzutka, chociaż rzeczywiście było ich mnóstwo. Wyspy stanowiły dla wielu ostatnią deskę ratunku, ale nie dotyczyło to Waheema. Nigdy nie chorował, wczoraj wieczorem po raz pierwszy wżyciu dostał silnych torsji.


  Trwało to itrwało. Na samo wspomnienie rozbolał go żołądek. Nie chciał nawet myśleć oczarnych wymiocinach zabarwionych krwią. Bał się, że pozbawi się wnętrzności. Teraz głowa mu pękała, akrew znosa nie przestawała lecieć. Poprawił szmatkę, sprawdził, czy jest jeszcze na niej jakieś suche miejsce. Krew kapała na jego brudne stopy. Spojrzał na błyszczące skórzane buty duchownego izadał sobie pytanie, jak pastor spodziewa się kogokolwiek zbawić, nie brudząc sobie butów.


  Zresztą to bez znaczenia. Waheema obchodziło tylko to, by dowieźć małpy do Jinji inie spóźnić się na spotkanie ztym Amerykaninem, biznesmenem, który nosi takie same błyszczące skórzane buty jak pastor Roy. Ten człowiek obiecał mu fortunę. Wkażdym razie dla Waheema była to fortuna. Zobowiązał się zapłacić mu za każdą małpę więcej, niż Waheem ijego ojciec zarabiali przez cały rok.


  Żałował, że nie złapał więcej małp, ale schwytanie tych trzech, które upchnął do metalowej klatki, zajęło mu dwa dni. Patrząc na nie wtej chwili, nikt by nie uwierzył, ile trudu go to kosztowało, jaką walkę musiał stoczyć. Wiedział zdoświadczenia, że małpy mają ostre zęby, ajeśli owiną ogon wokół szyi człowieka, wciągu paru minut potrafią zmasakrować mu twarz. Zdobył tę wiedzę podczas dwóch krótkich miesięcy, kiedy pracował dla Okbara, bogatego handlarza małpami zKampali.


  To była dobra praca. Okbar zaopatrywał ich wsieci ipociski ze środkiem uspokajającym, aWaheem zajmował się głównie chorymi małpami, usuniętymi ztransportu przez brytyjskiego weterynarza. Wtedy to do laboratoriów wWielkiej Brytanii iStanach Zjednoczonych przewieziono samolotami setki małp.


  Weterynarz sądził, że Waheem zabiera chore małpy, by je później zabić, ale Okbar uważał to za „oburzające marnotrawstwo”. Azatem zamiast likwidować te biedne stworzenia, kazał Waheemowi zawozić je na wyspę na Jeziorze Wiktorii ipuszczać wolno. Czasami, kiedy Okbarowi brakowało małp do transportu, wysyłał Waheema na wyspę zpoleceniem schwytania kilku chorych zwierząt. Często weterynarz niczego nie zauważał.


  Ale potem Okbar zniknął. Od miesięcy nikt go nie widział. Waheem nie miał pojęcia, dokąd jego szef się udał. Pewnego dnia jego małe zapyziałe biuro wJinji opustoszało, zniknęły półki, metalowe biurko, strzelby inaboje ze środkiem uspokajającym, sieci, dosłownie wszystko. Nikt nie potrafił powiedzieć, co się stało. Waheem został bez pracy. Nigdy nie zapomni rozczarowania woczach ojca. Czekał ich powrót na cudze pola iharówka od świtu do nocy.


  Któregoś dnia pojawił się jednak wJinji ten Amerykanin ipytał oWaheema, anie oOkbara. Skądś wiedział omałpach, które zostały odesłane na wyspę, iwłaśnie te małpy chciał mieć. Obiecał sowitą zapłatę. „Ale to muszą być te małpy, które wywiozłeś na wyspę”, powiedział Waheemowi.


  Waheem nie pojmował, po co komu chore małpy. Spojrzał na zwierzęta skulone wpordzewiałej klatce. Cieknące nosy pokrywała zakrzepła skorupa zielonego śluzu, pyski były bez wyrazu. Nie przyjmowały wody ani pokarmu. Waheem nie patrzył im woczy. Doskonale wiedział, że małpa, nawet chora, świetnie trafia do celu, jeśli zechce napluć komuś woko.


  Małpy musiały wyczuć na sobie jego wzrok, bo nagle jedna znich chwyciła pręty klatki izaczęła wrzeszczeć. Hałas mu nie przeszkadzał, był do niego przyzwyczajony. To było normalne, wprzeciwieństwie do upiornej ciszy. Kiedy druga małpa dołączyła do tej pierwszej, żona pastora wstała. Zjej idealnej twarzy zniknął chłodny uśmiech. Nie wyglądała na przestraszoną czy zaniepokojoną, raczej na zniesmaczoną. Waheem zmartwił się, że pastor każe mu wyrzucić klatkę za burtę albo, co gorsza, wyrzuci też jego samego. Jak większość mieszkańców wysp, Waheem nie potrafił pływać.


  W głowie mu pulsowało wrytm małpiego jazgotu. Miał wrażenie, że łódź się zakołysała, żołądek podszedł mu do gardła. Dopiero wtej chwili zdał sobie sprawę, że cały przód koszuli zamienił się wjedną wielką czarnoczerwoną plamę. Akrwawienie nie ustawało. Czuł krew wustach, wypełniała mu gardło. Przełknął iostrożnie zakasłał, ale kropelki krwi itak wylądowały na skórzanych butach kaznodziei.


  Waheem starał się omijać wzrokiem pastora. Oczy współpasażerów zwróciły się na niego. Na pewno zechcą się go pozbyć. Widział, jak pochylali głowy, wsłuchani wsłowa pastora. Na pewno zrobią, co im każe.


  Nagle pastor wyciągnął rękę wjego stronę, aWaheem wzdrygnął się iuchylił. Kiedy usiadł znów prosto ipodniósł wzrok, przekonał się, że pastor nie zamierzał wypchnąć go za burtę. Duchowny trzymał białą płócienną chusteczkę zdekoracyjnym haftem wrogu.


  – No, weź to– rzekł łagodnym głosem, bo nie było to kazanie. Waheem milczał, więc pastor dodał:– Twoja jest już mokra.– Wskazał na przemoczoną szmatkę.– No weź, tobie jest bardziej potrzebna niż mnie.


  Waheem rozejrzał się po małej łodzi. Nadal wszystkie oczy były skierowane na niego, tylko twarz żony pastora wykrzywił grymas złości. Ona nie patrzyła na Waheema. Jej złość była skierowana na męża.


  Do końca podróży panowała cisza, przerywana jedynie podśpiewywaniem dziewczynek. Ich głosy niemal go uśpiły. Wpewnej chwili zdawało mu się, że zbrzegu woła go matka. Obraz stracił ostrość, auszy wypełniło bicie jego własnego serca.


  Kiedy łódź dobiła do brzegu, Waheem czuł się słabo, kręciło mu się wgłowie. Pastor musiał nieść jego klatkę, aWaheem szedł za nim chwiejnym krokiem, przeciskając się przez tłum kobiet zkoszami ipłóciennymi torbami, nagabujących mężczyzn iwszechobecnych rowerzystów.


  Pastor postawił klatkę, aWaheem wydukał parę słów, które bardziej przypominały jęk ipomruk niż podziękowanie. Zanim pastor się odwrócił, Waheem padł na kolana, krztusząc się iwymiotując, spryskując błyszczące buty pastora czarnymi wymiocinami. Gdy chciał wytrzeć wargi, przekonał się, że krew kapie mu zuszu, atreść żołądka znów podchodzi do gardła. Na ramieniu poczuł dłoń pastora, usłyszał wołający opomoc głos. Spokojny, pewny siebie głos, który wygłaszał kazania, zamienił się wspanikowany pisk.


  Ciałem Waheema wstrząsnęły drgawki. Machał rękami, uderzał nogami oziemię. Ztrudem łapał powietrze idusił się, nie był już wstanie przełknąć. Potem poczuł jakiś ruch wgłębi ciała, niemal słyszał, jakby ktoś rozdzierał mu wnętrzności. Krew lała się zniego wszelkimi możliwymi otworami. Nie czuł bólu, tylko szok. Szok na widok takiej ilości krwi, ito jego własnej, usunął wcień ból.


  Wokół niego zebrał się tłum, ale Waheem dostrzegał ludzi jak przez mgłę. Nawet głos pastora wydawał się odległym brzęczeniem. Waheem już go nie widział. Nie był nawet świadomy tego, że amerykański biznesmen dłonią wrękawiczce chwycił za rączkę klatkę zmałpami, apotem po prostu zniknął.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Dwa miesiące później


  8.25 rano


  Piątek, 28 września 2007


  Akademia FBI


  Quantico, Wirginia


  Maggie O’Dell patrzyła na swojego szefa, zastępcę dyrektora Cunninghama, który przesunął okulary na czoło iwpatrywał się wpudełko zpączkami wtaki sposób, jakby od jego decyzji zależało czyjeś życie. Mówiąc szczerze, zawsze tak wyglądał, gdy podejmował decyzje, także gdy dotyczyły kierowanego przez niego Wydziału Badań Behawioralnych. Miał poważną twarz pokerzysty, na jego czole iwokół przenikliwych oczu zawsze pojawiały się te same zmarszczki, palcem wskazującym postukiwał wledwie zarysowaną górną wargę.


  Stał wyprostowany, ze stopami rozstawionymi tak jak wtedy, gdy strzelał zglocka. Kilka minut po ósmej rano już podciągnął rękawy świeżo wyprasowanej koszuli, lecz zrobił to zwielką starannością, podwijając mankiety pod spód. Szczupły isprawny, byłby wstanie zjeść cały tuzin pączków ijego talia by na tym nie ucierpiała. Tylko przyprószone siwizną włosy świadczyły, że nie był już młodzieńcem. Maggie słyszała, że potrafił wycisnąć na leżąco dwadzieścia pięć kilogramów więcej niż rekruci, choć był od nich otrzydzieści lat starszy.


  Spuściła wzrok ispojrzała na siebie. Pod wieloma względami wzorowała się na szefie. Pogniecione spodnie, miedziany żakiet, który pasował do jej kasztanowych włosów ibrązowych oczu, ale nie przyciągał uwagi, pozycja osoby gotowej do strzału, świadcząca opewności siebie.


  Czasami miała świadomość, że trochę nadrabia miną. Trudno zerwać ze starymi przyzwyczajeniami. Dziesięć lat wcześniej, kiedy Maggie zeksperta medycyny sądowej zamieniła się wagenta specjalnego, jej powodzenie zależało od tego, czy zdoła odnaleźć się wmęskim gronie. Żadnych fantazyjnych fryzur, makijaż ograniczony do minimum, spodniumy szyte na miarę, niepodkreślające figury. Oczywiście wFBI nie karano kobiet za urodę, ale Maggie wiedziała, że zpewnością nie spotyka ich za to nagroda.


  Po jakimś czasie zauważyła, że spodniumy trochę na niej wiszą. Nie stało się tak zpowodu owego nadrabiania miną, lecz raczej na skutek stresu. Od lipca coraz więcej czasu poświęcała zdobywaniu formy. Zpoczątku biegała trzy kilometry, potem około pięciu, ateraz prawie osiem. Czasami chwytał ją skurcz włydkach, ale się nie poddawała. Kilka obolałych mięśni to niezbyt wysoka cena za jasność umysłu.


  Nie chodziło jednak tylko ostres. Nagromadziło się wiele różnych spraw, które wywołały zamęt wjej głowie. Biurko miała zawalone teczkami. Jedna znich, zlipca, wciąż powracała na wierzch sterty. Dokumenty te dotyczyły morderstwa wtoalecie na międzynarodowym lotnisku O’Hare wChicago. Ktoś zabił tam księdza, zadając mu cios nożem wserce. Ksiądz ten, ojciec Michael Keller, przez wiele lat zajmował sporo miejsca wmyślach Maggie.


  Keller był jednym zsześciu duchownych podejrzewanych omolestowanie chłopców. Wciągu czterech miesięcy wszyscy ci księża zostali zamordowani widentyczny sposób. Zabójstwo Kellera było ostatnim. Maggie wiedziała na sto procent, że morderca zaprzestał swojej zbrodniczej działalności, gdyż obiecał, że nie wróci do tego procederu. Mówiła sobie, że ktoś, kto podpisuje pakt zzabójcą, nie może oczekiwać spokoju ducha.


  To była ciemna strona zamętu, jaki miała wgłowie. Była też jasna, awkażdym razie druga strona. Ktoś za bardzo ją absorbował. Ten ktoś nazywał się Nick Morrelli.


  Chwyciła oblanego czekoladą pączka sprzed nosa Cunninghama iugryzła kęs.


  – Zwykle przegrywam zTullym, jeśli chodzi ote zczekoladą– powiedziała, kiedy Cunningham spojrzał na nią, unosząc brwi. Ale zaraz potem skinął głową, jakby to wyjaśnienie go satysfakcjonowało.– Aprzy okazji, gdzie on się podziewa? Za godzinę ma być wsądzie.


  Zazwyczaj nie pilnowała swojego partnera, ale jeśli Tully nie złoży zeznań, będzie zmuszona to zrobić ona, aakurat dziś chciała wyjść wcześniej. Miała plany na weekend. Razem zdetektyw Julią Racine zaplanowały wycieczkę do Connecticut. Julia chciała odwiedzić ojca, Maggie zaś spotkać się zpewnym antropologiem kryminalnym, Adamem Bonzado. Liczyła na to, że dzięki Adamowi przestanie myśleć oe-mailach, wiadomościach głosowych, kwiatach ikartkach, którymi od pięciu tygodni zasypywał ją wyjątkowo uparty Nick Morrelli.


  – Zprzyczyn proceduralnych wostatniej chwili zmienili datę rozprawy– oświadczył Cunningham, kiedy Maggie już prawie zapomniała, oczym rozmawiali. Pewnie było to widać po jej minie, ponieważ Cunningham dodał:– Tully’ego zatrzymały jakieś sprawy rodzinne.– Wybrał pączka zlukrem ize wzrokiem wlepionym wpudełko mruknął:– Wie pani, jak to jest znastolatkami.


  Maggie kiwnęła głową, chociaż nie miała otym zielonego pojęcia. Towarzyszem jej życia był biały labrador retriever oimieniu Harvey, któremu wystarczały dwa posiłki dziennie, drobne pieszczoty imiejsce wnogach jej wielkiego łóżka. Późnym popołudniem Harvey rozciągnie się na tylnym skórzanym siedzeniu saaba Julii Racine, szczęśliwy, że bierze udział wwyprawie.


  Maggie zaczęła się zastanawiać, co tak naprawdę wie na ten temat Cunningham. Nie przypominała sobie, by szef kiedykolwiek spóźnił się zpowodu problemów rodzinnych. Po dziesięciu latach wspólnej pracy nie wiedziała kompletnie nic oprywatnym życiu zastępcy dyrektora. Na jego zawalonym papierami biurku nie było rodzinnych zdjęć, wjego gabinecie nie znalazłoby się nic, co by cokolwiek sugerowało. Wiedziała, że Cunningham jest żonaty, chociaż nie poznała jego żony. Nie znała nawet jej imienia. Nie zapraszano ich na te same przyjęcia zokazji Bożego Narodzenia. Zresztą Maggie nie uczestniczyła wpodobnych imprezach.


  Życie osobiste Cunninghama pozostało więc jego prywatną sprawą. Maggie brała zniego przykład także pod tym względem. Na jej biurku nie stały żadne fotografie, podczas sprawy rozwodowej ani razu nie wspomniała oniej wpracy. Niewielu kolegów wiedziało, że wogóle była mężatką. Oddzielała życie prywatne od zawodowego. Nie mogło być inaczej. Jej były mąż, Greg, upierał się, że to właśnie jeden zpowodów ich rozstania.


  – Jak można twierdzić, że się kogoś kocha, iukrywać to przed światem?


  Nie miała na to odpowiedzi. Nie potrafiłaby mu tego wyjaśnić. Czasami czuła, że nie jest nawet dobra wtym szeregowaniu iszufladkowaniu poszczególnych części składowych swojego życia. Wiedziała za to, że ktoś, kto przygotowuje analizy zachowań przestępców iich portrety psychologiczne, ktoś, kto na co dzień walczy ze złem, kto godzinami przenika umysły morderców, musi odseparować te fragmenty swojego życia od pozostałych, żeby się nie rozpaść. Brzmiało to jak wygodny oksymoron. Separować idzielić, by pozostać całością.


  Była ciekawa, czy Cunningham musi tłumaczyć takie rzeczy swojej żonie. Najwyraźniej szło mu owiele lepiej niż jej. Kolejny powód, by przyjąć za swój jego zwyczaj niemówienia opewnych sprawach.


  Nie, Maggie nie znała imienia żony Cunninghama, nie wiedziała, czy szef ma dzieci, jakiej drużynie piłkarskiej kibicuje ani czy wierzy wBoga. Iszczerze mówiąc, właśnie to wnim podziwiała. Im mniej ludzie otobie wiedzą, tym mniejsze ryzyko, że cię zranią. To jeden ze sposobów na uniknięcie strat izniszczeń. Maggie sporo ta wiedza kosztowała. Może nawet za dużo. Od rozwodu nikogo do siebie nie dopuszczała. Nie musiała oddzielać spraw prywatnych od zawodowych, jeśli prywatne nie istniały.


  – Proszę zaczekać.– Cunningham złapał ją za nadgarstek, kiedy chciała ugryźć drugi kęs.


  Rzucił swojego pączka na blat biurka iwskazał na pudełko. Maggie spodziewała się zobaczyć karalucha czy coś równie obrzydliwego, tymczasem dojrzała róg białej koperty wsadzonej na dno pudełka. Przez otwór wpączku wkształcie obwarzanka widziała drukowane litery. Agenci mieli zwyczaj wysyłać sobie pączki zgratulacjami zrozmaitych okazji. Azatem wtej kopercie powinna znajdować się kartka, akoperta nie powinna wywołać tak nerwowej reakcji.


  – Czy ktoś wie, od kogo są te pączki?– spytał głośno Cunningham, by wszyscy go słyszeli. Wjego głosie nie było jednak niepokoju, który Maggie dostrzegła wjego oczach.


  Kilka osób wzruszyło ramionami, kilka mruknęło, że nie wie. Wszyscy byli zajęci pracą. Ci ludzie nie grzeszyli nieśmiałością, każdy znich chętnie by się przyznał, gdyby chodziło oniego. Ale człowieka, który przyniósł pączki, już tam nie było. Lewa powieka Cunnighama zadrżała, kiedy sobie to uświadomił.


  Wyjął pióro zgórnej kieszonki iostrożnie wysunął kopertę spod pączka. Maggie też wydało się podejrzane, że ktoś schował kopertę na samym dnie pudełka, gdzie można ją było znaleźć dopiero po zjedzeniu większości pączków. Poczuła wustach kwaśny smak. Zjadła tylko kęs, powiedziała sobie. Potem natychmiast się zastanowiła, iluż jej kolegów pochłonęło już pozostałe pączki.


  – Czasami jakiś dział przysyła nam pudełko zkartką zgratulacjami– zauważyła znadzieją, że jej wyjaśnienie okaże się prawdą.


  – To nie wygląda jak zwykła kartka zgratulacjami.


  Cunningham chwycił róg koperty kciukiem ipalcem wskazującym. Znajdował się na niej napis: „Dla Pana Agenta F.B.I.”, na samym środku, drukowanymi literami, które wyglądały, jakby napisał je uczeń pierwszej klasy.


  Cunnigham położył kopertę delikatnie na biurku, apotem się odsunął irozejrzał znów po pokoju. Kilku agentów czekało na windę. Sekretarka Cunninghama, Anita, podniosła słuchawkę dzwoniącego telefonu. Nikt nie zwrócił uwagi na zaniepokojony wzrok szefa. Kropelki potu nad jego górną wargą świadczyły orosnącej panice.


  – Wąglik?– spytała cicho Maggie.


  Cunningham potrząsnął głową.


  – Nie jest zaklejona.


  Odezwał się dzwonek windy, przyciągając uwagę ich obojga. Ale tylko na moment.


  – Za płaska, żeby był tam środek wybuchowy– zauważyła Maggie.


  – Na pudełku też nic nie ma.


  Zdała sobie sprawę, że zachowują się, jakby rozwiązywali niewinną krzyżówkę.


  – Aco zpączkami?– spytała wkońcu Maggie.– Mogą być zatrute?


  – Niewykluczone.


  Wargi jej wyschły. Chciała wierzyć, że ich podejrzenia są nieuzasadnione. Może jacyś agenci spłatali im figla. Co zresztą jest bardziej prawdopodobne niż fakt, że terrorysta dostał się do Quantico, ito na dodatek aż do ich wydziału.


  Cunningham otworzył kopertę, ledwie dotykając jej nożem. Chwytając znów za róg, wyjął ze środka kartkę. Złożono ją na pół, apotem zagięto jeszcze wzdłuż brzegów jakieś pół centymetra.


  – Tak robią farmaceuci– powiedziała Maggie, ażołądek znowu podskoczył jej do gardła.


  Cunningham skinął głową. Zanim pojawiły się zmyślne plastikowe opakowania, farmaceuci mieli zwyczaj pakować leki wbiały papier, który odpowiednio składali izaginali na brzegach, by tabletki czy proszek nie wypadły. Maggie dowiedziała się tego, rozpracowując sprawę wąglika. Teraz zastanawiała się, czy nie pospieszyli się zotwarciem koperty.


  Cunningham podniósł złożoną kartkę, starając się dojrzeć, co jest wśrodku. Nie dopatrzyli się jednak żadnego proszku. Maggie widziała tylko te same drukowane litery, które znajdowały się na kopercie. Przypominały jej pismo dziecka.


  Przy pomocy pióra Cunningham rozłożył kartkę. Zdania były krótkie iproste, po jednym wlinijce. Duże drukowane litery krzyczały:


  NAZWIJCIE MNIE BOGIEM


  DZISIAJ NASTĄPI ATAK


  NA ELK GROVE 13949


  O 10 RANO


  NIE CHCIAŁBYM ŻEBY WAS TO OMINĘŁO


  JESTEM BOGIEM


  PS. WASZE DZIECI NIGDY INIGDZIE


  NIE BĘDĄ BEZPIECZNE.


  Cunningham spojrzał na zegarek, apotem przeniósł wzrok na Maggie ispokojnym głosem oświadczył:


  – Potrzebujemy oddziału pirotechników ibrygady antyterrorystycznej. Spotkamy się na zewnątrz za piętnaście minut.– Po czym odwrócił się iruszył do gabinetu, jakby codziennie wydawał tego rodzaju polecenia.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Reston, Wirginia


  R.J. Tully nacisnął na hamulec, awtedy za nim rozległ się pisk opon samochodów. Reakcja łańcuchowa. Kierowca yukona, który zajechał mu drogę, pokazał środkowy palec, zanim zdał sobie sprawę, że będzie musiał zatrzymać się na światłach.


  – To nie moja wina– odezwała się Emma, córka Tully’ego, zsiedzenia pasażera. Ściskała kubek cafe latte ze Starbucksa zakryty pokrywką, więc nic się nie wylało.


  Tully zerknął na kawę, którą zostawił wmiejscu przeznaczonym na kubek. Pokrywkę wcześniej zdjął, by nalać śmietankę. Zresztą nie znosił pić zkubków zpokrywkami. Ale może przekona się do nich, jak już wysprząta samochód. Wszystko wokół było zalane kawą, zjego spodniami włącznie.


  – Czy ja mówię, że twoja?– spytał, nie spuszczając wzroku zkierowcy yukona, który obserwował go we wstecznym lusterku.


  Czyżby prowokował Tully’ego do wyścigu? Któregoś dnia zwielką przyjemnością wyciągnie odznakę FBI ipomacha nią przed nosem takiemu idiocie jak ten. Zwłaszcza teraz chętnie by to zrobił, kiedy facet utknął na światłach razem zsamochodami, którym zajechał drogę.


  Tully zerknął na siedzącą wmilczeniu Emmę. Patrzyła przez boczne okno, popijając kawę.


  – Czemu tak powiedziałaś?– spytał.


  – Spóźnisz się do pracy, bo musisz mnie podwieźć.– Wzruszyła ramionami, nie odwracając się.– Spieszysz się, ale to nie moja wina, że jesteś spóźniony.


  – Ten palant zajechał mi drogę– rzekł Tully, omały włos nie dodając, że nie ma to nic wspólnego zfaktem, iż on się spieszy. No i, rzecz jasna, to nie jego wina.


  Na szczęście ugryzł się wjęzyk. Kiedy znowu zaczęli się owszystko obwiniać? On ijego była żona stale to robili, ale dopiero wtym momencie uprzytomnił sobie, że tę samą grę prowadzi zcórką. Jakby mieli to zapisane wgenach, tę odruchową reakcję na zewnętrzne bodźce.


  – To nie twoja wina, Słodki Groszku– oznajmił Tully.– Wiesz, że chętnie podrzucę cię do szkoły. Ale cieszyłbym się też, gdybyś mnie wcześniej uprzedziła, że masz taką potrzebę.


  – Andrea zachorowała. Wiedziałeś otym tak jak ja.– Spojrzała na niego wyzywająco.


  Tully nie połknął haczyka, nie dał się sprowokować. Wielce zsiebie rada Emma poprawiła długie jasne włosy, które wciąż wpadały jej do oczu. „Taka moda”, mówiła mu za każdym razem, kiedy zwracał jej uwagę. Miała piękne błękitne oczy, nie powinna ich zasłaniać. Nie powiedział jednak ani słowa na ten temat, bo Emma przewróciłaby tylko oczami iwestchnęła.


  Zapaliło się zielone światło. Tully zdjął nogę zhamulca ipowoli ruszył. Miał sztywny kark, ale może to wcale nie przez tego chamskiego kierowcę yukona. Nie układa im się zEmmą. Była wostatniej klasie. Nieustannie mu przypominała, że żyje wwielkim stresie, ale Tully widział, że interesują ją tylko przyjemności, włóczenie się po centrum handlowym albo wypady do kina zkoleżankami.


  Irytował go jej niefrasobliwy stosunek do nauki, kiepskie oceny iniepoważne podejście do dalszej edukacji. Kładł na jej biurku stosy katalogów zinformacjami orekrutacji do college’ów, ona zaś zakrywała je egzemplarzami „Bride” i„Glamour”, bardziej przejęta faktem, że zostanie druhną na ślubie swojej matki niż zdobyciem stypendium do college’u.


  Czasami bardzo przypominała mu Caroline. Na dodatek zwiekiem stawała się coraz bardziej podobna do matki: jasna karnacja, blond włosy, szafirowe oczy, które niemal instynktownie wiedziały, jak nim manipulować. Po Tullym odziedziczyła chyba tylko szczupłą figurę iwzrost.


  Nie mógł się doczekać, kiedy wreszcie będzie po tym ślubie. Został tylko tydzień. Może jakoś to przeżyje. Podniecenie córki zpowodu ślubu matki nie stawało mu ością wgardle wyłącznie dlatego, że Emma lekceważyła edukację. Wiedział to sam, bez pomocy Freuda.


  Nie zazdrościł Caroline, że wychodzi za mąż. Nie chodziło też oich rozwód, który miał miejsce tak dawno temu, że musiał się porządnie zastanowić, by powiedzieć, ile to już lat. Nie, chodziło odojmujące poczucie, że traci córkę, bardziej zainteresowaną nowym życiem Caroline.


  Tuż po rozwodzie Caroline odesłała do niego Emmę, bo nie chciała, by cokolwiek przypominało jej oprzeszłości. Tak wkażdym razie Tully to zapamiętał. Teraz wszyscy żyli tym nieszczęsnym ślubem, oczekując, że Tully nadal będzie się wysilał, jako odwieczny gwarant stabilności. Złościło go, że był tak niezawodny igodny zaufania, iż nikomu nawet nie przyszło do głowy, by mogło być inaczej.


  Zerknął nerwowo na zegarek. Niezawodny, godny zaufania ispóźniony. Ale tylko on się tym przejmował, wkażdym razie jeśli chodzi ospóźnienie. Kiedy zadzwonił do szefa iuprzedził go, że się spóźni, wyczuł wgłosie Cunninghama zniecierpliwienie, jakby uważał tę informację za zbędną.


  – Nie musi tak być– powiedziała Emma, przywracając go do teraźniejszości.


  Odgarnęła włosy zoczu, odwrócona do niego, iwzrokiem pełnym nadziei, jak mała dziewczynka, która chce, by wszystko dobrze się układało. Wciągu minionych czterech lat wiele razem przeszli. Emma miała rację, to nie musi się skończyć wzajemną niechęcią. Iznowu to ona wykazuje się rozsądkiem. To ona sprowadza go na właściwą drogę iprzypomina, co jest naprawdę ważne. Nie, nie muszą się kłócić ani oskarżać się nawzajem. Zradością zaakceptował pakt pojednania.


  Uśmiechnął się do niej, wjeżdżając na krawężnik przed budynkiem szkoły. Zanim jednak przyznał córce rację ipowiedział, że ją kocha, Emma oznajmiła:


  – Nie musiałabym być uzależniona od Andrei, gdybyś kupił mi samochód. Wtedy byłoby mi owiele łatwiej iwygodniej.


  Więc oto chodzi. Tully starał się nie okazać rozczarowania, podczas gdy Emma wyciskała całusa na jego policzku. Wyskoczyła zsamochodu jak strzała, przekreślając wszelkie nadzieje na pojednanie.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Elk Grove, Wirginia


  Maggie nie podobało się to, co zobaczyła. Dom wskazany wliście znajdował się wsamym środku spokojnej okolicy zadbanych bungalowów, otoczonych potężnymi dębami istarannie utrzymanymi podwórkami. Tak wygląda każde przedmieście wtym kraju. Dlaczego wybrał akurat to miejsce?


  Na podjeździe stał czerwony rower zozdobnymi chwastami na kierownicy. Dwa domy dalej siwowłosy mężczyzna grabił liście. Półciężarówka stała zaparkowana na końcu ulicy, gdzie jakaś kobieta szła chodnikiem iwskazywała drogę dwóm mężczyznom zsofą.


  Nie. Maggie bardzo się to nie podobało.


  Po co ktoś miałby podkładać bombę na tym sennym przedmieściu? Ito oporanku, kiedy wdomu są tylko dzieci wwieku przedszkolnym iich opiekunowie oraz emeryci?


  Czy to właśnie miał na myśli, pisząc: „Wasze dzieci nigdy inigdzie nie będą bezpieczne”?


  Może terrorysta chce im coś powiedzieć, wybierając za cel niewinnych ibezbronnych? Czy pragnie dać do zrozumienia, że jest wolny od wszelkich ograniczeń, nie ma żadnych skrupułów? Że może zaatakować wkażdym miejscu? Wkońcu są wstanie wzmocnić kontrole na lotniskach, wmetrze ina dworcach, ale nie mają możliwości patrolowania wszystkich zamieszkałych peryferii stolicy.


  – Coś mi tu śmierdzi– oznajmił Cunningham.


  Siedzieli wbiałej furgonetce zpomarańczowo-niebieskim logo firmy hydraulicznej, które wyglądało na autentyczne. Wśrodku trzech techników FBI stukało wklawisze iobserwowało monitory zamontowane na ścianach, pokazujące interesujący ich dom zczterech różnych stron. Kamery przekazujące obrazy umieszczono na hełmach członków brygady antyterrorystycznej, którzy skierowali się właśnie wtamtą stronę. Ztyłu parkowała druga taka sama furgonetka. Przecznicę dalej stała furgonetka usług komunalnych, gdzie czekał oddział pirotechników.


  Maggie obciągnęła żakiet wfioletowe kwiaty, pod którym świetnie mieściła się kamizelka kuloodporna. Znalazła go wjednej zszaf wydziału, gdzie wisiały rozmaite dziwaczne ubrania, przydatne wpodobnych okolicznościach. Jej marynarka wkolorze miedzi mówiła: „Uwaga, agent FBI puka do twoich drzwi”, zaś ta kwiecista wzbudziłaby raczej przyjazne uczucia. Oile ktoś nie zauważyłby ukrytej pod nią broni.


  Maggie poprawiła pas na ramieniu ismith & wessona wkaburze. Inni agenci przed laty zamienili go na glocka, ale Maggie pozostała wierna swojemu pierwszemu rewolwerowi. Wtakich sytuacjach jak ta nie mogła uciec od myśli, że rodzaj broni kompletnie nie ma znaczenia. Kamizelka kuloodporna także nie robi wielkiej różnicy, zwłaszcza jeśli wdepnie się na materiał wybuchowy. Ktoś, kto wysyła oficjalne zaproszenie oficerom służb bezpieczeństwa, robi to dlatego, że znajduje przyjemność wwysadzeniu kilku znich wpowietrze.


  Cunningham przedsięwziął wszelkie możliwe środki ostrożności. Niestety ewakuacja wszystkich okolicznych domów nie wchodzi wrachubę. Poza tym czas ucieka.


  Maggie spojrzała na zegarek. Była dziewiąta czterdzieści sześć. Raz jeszcze bacznie zlustrowała okolicę, aprzynajmniej to, co widziała przez przyciemnioną szybę tylnego okna.


  Pewnie gdzieś tu jest.


  Obserwuje iczeka.


  Przypuszczalnie ma przy sobie detonator.


  – Ata ciężarówka do przewozu mebli?– spytała Maggie.


  – To byłoby zbyt proste– stwierdził Cunningham, nie odrywając wzroku od monitorów.


  – Czasami to, co wydaje się normalne, staje się niewidzialne.


  Zerknął na nią. Przez sekundę myślała, że popełniła błąd, cytując jego własne słowa. Przeniósł spojrzenie zpowrotem na monitory, ale dotknął palcem miniaturowego mikrofonu przypiętego do klapy ipowiedział:


  – Sprawdźcie ten samochód od przeprowadzek.


  W ciągu kilku sekund agent ubrany wjasnobrązowy kombinezon zlogo firmy hydraulicznej wysiadł ze stojącej za nimi furgonetki. Podszedł do meblowozu iporównywał numery na domach ztym, co miał zapisane na kartce wlewej ręce. Rozmawiał właśnie zkierowcą meblowozu, kiedy Cunningham wskazał na inny monitor, niczym zniecierpliwiony szachista czekający na kolejny ruch przeciwnika.


  – Czy widać już wnętrze domu?– spytał technika, który bez przerwy stukał wklawiaturę.


  Maggie obserwowała ciężarówkę przewożącą meble, od czasu do czasu spoglądając na monitor, wktóry wpatrywał się Cunningham. Gdzieś za tym domem był jeden zczłonków brygady antyterrorystycznej, który miał na głowie hełm zkamerą termowizyjną. Detektor promieniowania podczerwieni wyczuwa ciepło ludzkiego ciała, potrafi odróżnić sofę od człowieka na sofie. Obiekty ciepłe pokazuje jako białe, zimne jako czarne. Wszystko otemperaturze powyżej dwustu stopni Celsjusza na obrazie jest czerwone. Straż pożarna używa takich kamer do odnalezienia ofiar pożarów wwypełnionych dymem budynkach. Tym razem liczyli na to, że dowiedzą się, ile osób– ofiar, zakładników czy terrorystów– czeka na nich wśrodku.


  – Niewielkie źródło ciepła wpierwszym pokoju– rzekł technik, wskazując na ekran, gdy pierwsza plama zaświeciła na biało. Kilka sekund później wpisywał współrzędne drugiego źródła ciepła.– Może to sypialnia. Ta osoba leży.


  Czekali. Cunningham wyglądał zza ramienia technika, przesuwając okulary na czoło. Maggie siedziała ztyłu, skąd widziała także pozostałe monitory imeblowóz. Agent pomachał do kierowcy na pożegnanie, ale jeszcze raz obszedł samochód izajrzał do otwartej części bagażowej, udając, że nadal sprawdza okoliczne adresy.


  – To wszystko?– spytał wkońcu Cunningham technika.– Tylko dwa źródła ciepła?


  – Na to wygląda.


  Cunningham wyjrzał przez okno, apotem, zapinając marynarkę, popatrzył na Maggie. Podniszczoną tweedową marynarkę wypożyczył ztej samej szafy, zktórej pochodził jej kwiecisty żakiet.


  – Gotowa?– spytał, sięgając po plik ulotek ipoprawiając glocka.


  Maggie skinęła głową ipo raz ostatni zlustrowała okolicę.


  – Gotowa– odrzekła, po czym wysiadła zfurgonetki.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Waszyngton


  Artie zostawił SUV-a na publicznym parkingu, gdzie rządowa rejestracja nie przyciągała uwagi. Szybko się uczył inie chciał zawalić sprawy przez opłatę na parkingu czy wykroczenie drogowe. Jak Ted Bundy. Temu gościowi liczne morderstwa uszły na sucho, uciekł zwięzienia, awkrótce potem kazali mu zjechać na pobocze, kiedy po pierwszej wnocy pruł volkswagenem szosą wPensacoli na Florydzie. Bystremu gliniarzowi pomarańczowy garbus wydał się podejrzany, akiedy sprawdził numery rejestracyjne, okazało się, że samochód został skradziony wTallahassee.


  Artie wiedział już takie rzeczy. Znał te banały na temat morderców. Uczył się na ich błędach. Rozumiał, że nie należy zwracać na siebie uwagi. Azatem zaparkował SUV-a idalej szedł piechotą. Nie miał nic przeciwko temu. Był wdobrej formie, chociaż wcale nie ćwiczył. Żywił się głównie jedzeniem zfast foodów, od czasu do czasu przerzucając się na coś nowego. Hotel znajdował się zaledwie parę przecznic dalej. Dotarł tam wmomencie, kiedy pasażerowie wsiadali do autokaru wycieczkowego. Idealnie trafił.


  Już dwa razy wybrał się na zwiedzanie autobusem parku stanowego Washington Monument. Wten prosty sposób powiększał swoją kolekcję. Podczas kilkunastokilometrowej wycieczki był wstanie uzyskać DNA od ludzi zcałego kraju. Ostatnim razem udało mu się nawet zdobyć długi rudy włos należący do kobiety ubranej wkoszulkę drużyny Seattle Seahawk.


  Kierowca wziął od niego bilet, aArtie wybrał miejsce przy przejściu, naprzeciwko pary wśrednim wieku. Kiedy go pozdrowili, natychmiast stwierdził, że są zpółnocnego wschodu, może nawet zNew Hampshire. Lubił się tak zabawiać, dopasowywać dialekt to konkretnego miejsca.


  – Skąd jesteście?– spytał przyjaznym tonem, na który trudno nie odpowiedzieć.


  – ZHanoveru, wNew Hampshire– odparła zgodnie para.


  Uśmiechnął się iskinął głową zadowolony.


  – Apan?


  – ZAtlanty– odparł. Zawsze podawał nazwę jakiejś wielkiej metropolii, by nikt nie oczekiwał, że zna czyjąś ciotkę czy kuzyna. Potem otworzył broszurę izakończył rozmowę. Zresztą tylko tyle chciał wiedzieć, zaspokoił ciekawość, by przekonać się, czy się nie myli.


  Para naprzeciwko także zamilkła, chociaż dałby głowę, że ci pogodni ludzie mieli ochotę na dłuższą pogawędkę. Potrafił wcielać się wrozmaite postaci. Kiedy chciał, stawał się niezwykle ujmujący, awtedy nie brakowało mu partnerów do rozmowy. To było dobre ćwiczenie. Czasami wymyślał kłamliwe odpowiedzi, zanim jeszcze usłyszał pytanie. Ale tego dnia nie był wnastroju. Inne sprawy wymagały jego uwagi.


  Spojrzał na zegarek. Za kilka minut FBI zaleje przedmieścia, spodziewając się bomby, aon będzie wiele kilometrów dalej. Artie uważał swój plan za doskonały, choć nie brał wnim bezpośredniego udziału. Wyobrażał sobie rutynowe działania, oddział antyterrorystyczny ipirotechników wakcji. Tyle że nie będą ani trochę przygotowani na to, co tam zastaną. Myślą tak schematycznie. Fakt, że nie dostrzegają swych słabości, dodaje specyficznego smaczku temu, co się wydarzy.


  Położył plecak na puste miejsce obok siebie. Zwykle to zniechęcało nieudaczników, którzy wybierali się na wycieczkę sami, by poderwać inną samotnie podróżującą ofiarę losu. Askoro mowa oofiarach, właśnie jedna znich szła przejściem między siedzeniami. Artie znał ten rozbiegany wzrok, szukający bliźniego, by szybko zająć miejsce. Kobieta miała na sobie fioletową koszulkę zwyhaftowanymi motylami isprane niebieskie dżinsy. Niosła dużą czarną torbę, wzasadzie worek. Artie uniknął kontaktu wzrokowego, gdy spojrzała wjego kierunku, otworzył broszurę iudawał, że lektura go wciągnęła, chociaż znał ją na pamięć.


  Kobieta usiadła na fotelu przed nim. Wszybie widział, jak położyła torbę na kolanach, anastępnie zaczęła wniej grzebać. Wkrótce usłyszał dźwięk obcinacza do paznokci ipomyślał, że musiała dać ujście rozgorączkowaniu, nad którym dotąd panowała.


  Jakie to prostackie. Co się stało zdobrymi manierami? Ludzie czeszą włosy wmiejscach publicznych, drapią się wintymne miejsca, wycierają nos albo obcinają paznokcie. Oczywiście, on wistocie to lubił, gdyż uczył się wykorzystywać ich fatalne nawyki iobracać je na swoją korzyść. Wyjął chusteczkę zplecaka iprzypadkiem upuścił broszurę. Kiedy ją podnosił jedną ręką, przetarł podłogę chusteczką, złożył ją iwcisnął do plecaka. Nikt niczego nie zauważył, nikt też się nie zorientował, że podniósł zpodłogi obcięty czubek paznokcia. Potem usiadł prosto, zadowolony. Wycieczka się jeszcze nie zaczęła, aon już odniósł mały sukces, zdobywając pomoce naukowe. Po raz kolejny spojrzał na zegarek. Tak, to będzie dobry dzień. Bardzo udany.
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